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Ostatnia data gazet petersburskich jest dnia

2 4  g rudnia*

Nayłasaawiey mianovyani kawalerami Orde­
rów: jenerał porucznik, Tatyszczew,, ś. A lexan ­
d ra  Newskiego-, kontr-admirał M urdwjew, rze­
czyw isty  radca stanu N aum ow, i jenerał poru­
cznik k f i d , orderu ś. W łodzim ierza  2giey  
klassy. 0 J

W ielk i marszałek d w o ru , P a szk o w , dla 
słabości zdrowia uwolniony od tego urzędu, 
otrzym ał rozkaz bydź drugim wielkim łow czym  
dworu Jego Cesarskiey Mości,

Sprawujący obowiązki mistrza łow ów  rze­
czyw isty  radca stanu, Xiąźę Dołhoruki, nayła- 
skaw iey mianowany koniuszym nayjaśnieysze- 
go dworu, z rozkazem zasiadania w kantorze 
stajennym d w oru , mając zw yczayną dla tego 
m ieysca naznaczoną pobierać pensva.

Ober - prokuror 2go oddziału 3go departa­
m entu rządzącego senatu, M aw n n  , m ianowa­
ny ober-prokurorem Igo,departam entu; na je-, 
go zas mieysce w  5 cim departam encie, na­
znaczony ober-prokurorem, radca kollegialny 
Koczubey. y

Pan Borodawka, obywatel gubernii ekate- 
rynosławskiey, dla gim nazjum  tego miasta da­
rował '±ó,jgo rubli, z warunkiem ; ażeby z pro­
centów  byli edukowani należący do jego im ie­
nia; a jeżeliby tych nie b y ło “ w tedy na edu­
k acją  ubogich. Z tey  okoliczności Cesarz Je­
gomość, pod dniem 27 listop. w ydał dwa re-  
skrypta, jeden do ministra spraw duchownych  

ośw iecenia publicznego, a drugi do Pana Bo- 
rodawki. W  pierwszym N. Pan potwierdza  
w olę donatora; w drugim oświadcza dla niego 
swe ukontentow anie, życząc, ażeby te chrze­
ścijańskie uczucia, które go “powodowały do tak  
dobroczynnego daru, przeszły do serca w ycho­
wance w tego funduszu , 'a -tern samem stali się 
z nich obywatele równie pożyteczni krajowi, 
jak mili relig/i, którą .jest zasadą szczęścia do­
czesnego 1 wiecznego,

Dnia 11 listppada w F a łie iu , w  gubernii 
kurskiey, utw orzył się oddział tow arzystw a  
biblijnego.

U niw ersytet rostocki, który nie dawno ob­
chodził czwartą stuletnią pamiątkę swojego za­
łożenia , postanowił z tey  okoliczności przesłać 
dyplomata na stopień doktora filozofii dla P 
Vwarowa, prezydenta petersburskiej akademii 
nijuk, i dla Pana Krug, członka teyże akademi;

adyplomat na doktora teologii dla akademika 
■trann.

Główny T oen , czyli starszy H a sz ,  w ysp y  
Baranów Sitcha), miał u siebie chłopca z po-' 
brzeźa Am eryki północno zachodniey, z narodu  
tam mieszkającego pod imieniem Koluzow, czy­
l i Kołoszow. Od tego starszyny, w foku 1816  
chłopiec ten dostał się do radzcy kollegialne^o 
B aranowa, naczelnego rządcy osad kompanii 
ftssyysko-am erykańskiey, w  roku pomienionyn* 
będącego w N ow ym  Archangelsku, tw ierdzy na  
w yspie Suche. Po śmierci P. Baranowa , n a  
powracającym do Rossyi okręcie Kutuzow, chło­
piec ow, mając już la t 16, dostał się do głów ne^  
go rządu kompanii, miał imie Boston  i dosy<5 
zrozum,ale tłum aczył się po rusku. Zostając 
w domu kom panii, pod okiem ludzi dobrych  
obyczajów, pospołu z małoletnie/ni K reu h m i 
sprowadzońemi z osad dla uczenia się w gimna­
zju m  petersburskiem, często chodził do cerkwi* 
podobały Się mu obrzędy chrześcijańskiego na' 
bozenstwa, powziął chęć zostania chrześcijani­
nem. Dnia 10 grudnia przyjął Chrzest ś. w  ko­
ściele s. Izaaka, 1 dano mu imie M ikołay.

X zę R ep m n , gubernator wojenny Małev» 
Rossyi, obchodząc uroczystość kawalerską orde­
ru w ojskow ego ś. J erzeg o , zaprosił W szy st­
kich kawalerów tego orderu, m ieszkających  
w  Połtaw ie 1 okolicach tego miasta. P o m szy  
? , !  odprawionych m odłach, stawiony mu bvl 
odstawny kornet, Sawka M ałysz, ,w  ubogim 
zostający stanie. W  czasie uczty  d n T  przez 
X ,ęcia  dla kawalerów, zrobiono dla pomienio* 
nego korneta składkę 3 co  rubli czyniącą,

k r o l e s i w o  p o l s k i  u .
W a rsza w a , dnia  4 stycznia.

W ypis z  protokółu sekretaryatu  stanu króle­
stwa polskiego.

Z  B o i  e V Ł a s k i
MY ,  A L E X A N D E R  P I E R W S Z Y

C e s a r z  w s z e c h  r o s s y y  k r ó l  p o l s k i  

1 d- i t. d. i t. d.
U znaw szy _ za rzecz potrzebną, aby aacnu  

gowi, corocznie na dopełnienie woyska wvbie 
ran, prędzej do korpusów, do których prze" 
znaczeni zostaną, przybyw ali, na p r z e d ," !  
wierne kommissyi rządow ey woyny, i po 2a_ 
siągmeniu zdań ogólnego zgromadzenia rady sta 
p“ je P° Stan0wiliŚmy  1 ^tanowiemy, co nastę'

Artyku^ i .  Rozpoczęcie rewizyi spisu woy-



skowego , artykułem LVII. postanowienia Na­
szego °z dnia października 1816 roku, na 
dzień 1 października co rok oznaczone, odby­
wać się odtąd będzie, zacząwszy od dnia pier-
“wszego marca. _

Art. 2. Przywiedzenie do skutku mniey- 
szego postanowienia Naszego , które w dzien­
niku praw umieszczone bydź' ma,kommissyom  
rządowym spraw wewnętrznych i pohcyi, tu­
dzież woyny, w czem do którey należy , po­
lecamy.

Dan w Petersburgu dnia 2 5 listopada (7
grudnia) 1819 roku.

(p o d p isa n o )  A l e x a n d e r

Radca stanu tyrnczaśowie pełnią­
cy obowiązki ministra w oyny,
Jenerał D yw izji

(podpisano) Hauke.
przez Cesarza i Króla:

(L. 8.) Minister Sekretarz stami 
(podpisano) Ig. Sobolewski.

ffiyp is  Z pfotokulu sekretaryatu stanu króle­
stwa polskiego.

Z B o ż e j  Ł a s k i  
' M Y A L K  X  A N D  E 11 P I E R W S Z Y  

'  C e s a r z  w s z e c h  r o s s y y ,  K r ó l  P o l s k i  
i  t .  d . i  t .  d , i  t .  d.

Zważywszy życzenie N&yjaśnieyszego Kró­
la Jegomości Saskiego , Nam przez Jego posła 
nadzwyczaynego i ministra pełnomocnego przy 
dworze Naszym oświadczone, aby w Króle­
stwie Naszem Polskićm zapewnionem było w y­
konywanie n a d a l  dekretu z dnia 12 czerwca 
181Q r. znoszącego wszelką opłatę detrakcyy- 
na w byłem Xięztw ie Warszawskiem na ko­
rzyść poddanych saskich.

Na przedstawienie Naszego Namiestnika 
w radzie postanowiliśmy i stanowiemy co na­
stępuje:

Artykuł 1, Rozporządzenia dekretu z dnia 
12 czerwca i S i o ‘ r. którym Najjaśniejszy  
Król Jmć Saski zniósł był na korzyść podda­
nych saskich wszelką opłatę detr akcyjną w by­
łem Xięztwie Warszawskiem, mają bydź nadal 
w  swojey mocy zachowane , w Królestwie Na­
szem Polskiem , pod warunkiem wzajemności 
w tey mierze z strony dworu królewsko-sa- 
skiego.

Art. 2. Wykonanie mmeyszego Naszego 
postanowienia, które w dzienniku praw umie- 
szczonem bydź ma, Namiestnikowi Naszemu 
w rzeczone ni królestwie, jako też kommissyom 
rządowym, w ozem do którey należeć będzie, 
polecamy.

Dan w Petersburgu  d. 2 5 listopada (7 gru­
dnia) 1819 r.

(p o d p is a n o )  A l e x a n d e r ,  

^Minister prezydujący w Kotnmissyi
Rządów ey przychodów 1 skarbu 

(podpisano) J. W ęglik i..
przez Cesarza i Króla 

(L. S.) Minister sekretarz stand
(podpisano) Ig. Sobolewski.

W  dopełnieniu wyroku Nayjaśnieyszego 
Cesarza i Króla Polskiego, Pana Naszego Mi­
łościwego , z daty ^  czerwca 1817 r- . °*°- 
by niźey wyrażone złożyły dowody swoje le­
gitymacyjnie , które to. jako z przepisami ar­
tykułów ws^omnionego wyroku zgodne, przez

senat approbowane zostały; zatem są aktualne- 
mi w królestwie polskiem:

H r a b i o m  i:
JW W . Stanisław Potocki prezes senatu, 

minister wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego (herbu Pilaw a)— Alexander Potocki, 
koniuszy wielki koronny (herbu Pilawa.)— Sta­
nisław Grabowski, senator kasztelan i Stefan 
Grabowski, jenerał woysk polskich ( z całą ta- 
mijją herbu Topor.) —-  Pius Kiciński, senator 
kasztelan (herbu Rogala )—  Antoni Ostrowski. 
poseł (z braćmi swym i,)—  Antoni Tl allowicz, 
senator kasztelan.—- Chryzostom Mikorski, 
z sanami Romanem i Edwardem.—- Aiitoni Le- 
duchowski, poseł.—  Stanisław Małachowski, se­
nator kasztełau. —- Franciszek Stadnicki..— Jan 
Polity to , poseł..—■ W óyoiech M^cinski, senator 
kasztelan (herbu Poray.) —  Stamslaxv i Jan 
Mecińscy. Stanisław W itold Alexandrowicz.
.—-Xawery Brzostowski (herbu Strzemię.) —  Jan 
Grodzicki.—  Felix Łubieński.— Ignacy Morski. ■ 

-Józef Wodzicki.—.Kajetan Sierakowski, senator
.kąsztelan.'— Ignacy Zboiński Stanisław Tp o-
dzicki, senator kasztelan.—• Hiacenty Jezierski. 
-—Jan Małachowski, kancłerzyc-— Jan Nepomu­
cen i Klemens Kwilleccy—  Jan Nepom. M a­
łachowski, senator wojewoda Józel, Ludwik
i Onufry Małachowscy.— Alexander Chodkie­
wicz jenerał i senator kasztelan. —  Józef i Ma- 
ciev Starzeńscy.—  Jan i Franciszek Suchodolscy. 
-— Jan Krukowiecki, jenerał woysk polskich.—  
W incenty Korwin Krasiński , jenerał d'y wizyi 
gwardyi i jenerał adjut. J. C. K. M ości.—  Józef 
Załuski, podpółkow. gward. kon. i adjutant J. 
C. K. Mości. —  Łuoya frzerembska, z lim ją cięż­
ką i żeńską Jan Tarnowski, senator kaszt łan.
 Jan Kanty Łubieniecki.—  Adolf Hussarzewski.

B a r o n a m i .
JW W . Tomasz i Józef W yszyńscy ..—  Lu­

dwik RastawieckL.—.Kobyliński, prezes konimis- 
syi województwa płockiego-—  Ignacy Stokowski
jenerał woysk polskich Józef Ziałuski, pod-
pnłkow. gwardyi kon i  adjutant J.-C. K. Mości. 

kawalerami państwa francuzkiego.
IW . Franciszek Schutz , pułkownik.

X  i ą i  ? t a m i :
Xiąźę Antoni Czetwertynski, były kasztelan

bracławsjciu
Zgodno z aktami w archiwum senatu będą- 

cemi zaświadczam, w Warszawie  dnia 2 
stycznia 1820 rę«ku.

M .Ocicki.

N I D E R L A N D Y .

Król Niderlandski przesłał dnia i 3 gru­
dnia drugiey izbie stanów-powszecknych ob­
radujących w Hadze projekt prawa urządra- 
jacy pierwszą część budżetu wydatków na rok 
i820,podłng którego te wydatki wynoszą ogółem 
70,306,093 zł. holenderskich.—  Po tym pro­
jekcie wniesiono projekt prawa oznaczający 
sposoby opędzenia powyższych wydatków.

Na sessyi dnia i 5go roztrząsała taż izba 
projekt prawa względem zniesienia nayw \źsze- 
go sadu skarbowego 1 spraw morskich. P. Le- 
efmans pochwalając ten projekt n y c a s y ł  u s t a  ­
nowienia nayw yz f zego  sądu n a i  odowego, któ­
rego się po oycowskiey troskliwości Króla spo­
dziewać należy, a którego wszyscy pragną ■ 
P. Gendebien w długim, ale bardzo śr.iatLm  
głosie, powstał między innemi przeciw biuro-



władztwu, które nazwał gorzkim owocem za­
mieszek F rancji .  —- Po kilku jeszcze głosach, 
przystąpiono do głosowania na wniesiony po­
wyższy p. ojekt, który 85 obecnych członków 
jednomyślnie przyjęło.

Słychać, iż w Amszterdąmie  uwięziono je­
szcze trzecią osobę, to jest, cud ozj-m- , k tó ­
ry za rządu Bonaparte go wysoki u r .ą d  piasto­
wał.

F  H A N c y  A ,
(z g a z . beri.) Paryż, dnia 21 grudnia. W czo ­

ra dnia 18, wieczorem, o godzinie 8, przyy- 
mował Król w sali tronowey wielką. dcputa- 
cyą od i*by deputowanych,, którey pre jdcii*, 
Pan Rave z, złożył Królowi adres podziękowa- 
wama. Pierwsza część żdressu., zawiera po­
winszowanie z powodu narodzenia się x  ężni- 
czki, córki xię?,twa Berry, radość ze stałych za­
sad pokoju, z przy wrócenia ś wietności kościo­
łowi galhkańśkiemu i kwitnącego stanu religii, 
z plennego żniwa, z rozkrzewienia się sztuk 
pięknych i z widoku ożywiającego się znowu 
handlu. Mówca tak rzecz swoję daley pro­
wadził: “ Finanse i kredyt państwa, ofiarami 

. nas-remi dźwigruone, niewzruszoną naszą wier­
ność ą w dopełnianiu, przyjętych obowiązków 
uita lone , pozwoliły nam pod oycowskim rzą­
dem W . K. Mości iSbierać pierwsze osyóce po­
prawy , której' systema sam wprowadziłeś —  
Ze sprawiedliwą wdzięcznością powtarzamy sło­
wa królewskie; “ Ulżenie naybardziey ciążą­
cych podatków niebędzie d łuiey odkładane, ty l ­
ko póki tego zaspokojenie przyjętych praez 
kray nadzwyczajnych zobowiązań wymaga, “ 
Oświadczeniom tym, N. Panie, odpowie gorli­
wość nasza w wystukiwaniu, ile to bydź mo­
że, oszczędności 1 środkow, dla przyśpieszenia 
tak mocno pożadaney epoki. Składamy dzię­
ki W . K, Mości, że przez łaskawość i poje­
dnanie zatarłeś, ile tego godność korony i u- 
czucie narodowe pozwalają, ślady naszych roz­
terek domowych. Dla czegóż obawa mie­
szać ma nasze nadzieie spokoyności i szczę­
ścia? Wszędzie prawą, są wykonywane bez o- 
poru : nigdzie spokoynośó publiczna nie zosta­
ła  w sposobie znaczącym'przerwaną. Jednakże 
chwiejąca się, ale rzeczywista,obawa niespokoy- 
ności porusza umysły. Niespokojni, k tórzy nie 
ukrywają ani swych planoW, ani swych na­
dziei, usiłują wprowadzić w obłąkanie opiniją 
publiczną. Nieprzyjaciele pra.wey zwierzchno­
ści , chcieliby pas doprowadzić do nieznającey 
cugi o w woli , ażeby nas wolności pozbawić. 
Ale naród, przywiązany do swey sprawy, mimo 
zdradzieckich podź gali nie dał się uwieśdź 1 nie 
chciał bydź narzędziem stronnictw. Nie życzy 
scbir-, tylko, żeby mógł spokojnie używać o- 
woców prawego rządu pod opieką tronu W . 
K. Mości. Zada utrzymania porządku, bez k tó­
rego prawa wszystkich są również zmieszane. 
— N.Panie, rozwinienie naszych instytucyy kra­
jowych postawią wkrótce prawa nasze w zgo­
dnej jedności z monarchiją konstytucyjną. W . 
K. Mcść, nadając gminom -wierną i przyzwoi­
tą  administracią., wyrokom sądowym ścisłą 
bezstronność, wolności osobistey ręko jm ia ,  za­
kończysz chwalebnie ogromne dzieło i poło­
żysz nową tamę przeciw burzom namiętności. 
—  Oczekujemy z głębokiem uszanowaniem

wniesienia środków, które teraz  umysł W . K
Mości zaymują. Będziemy je roztrząsali ze 
Słusznością i otwartością. W iern i  W .  K. Mo­
ści poddani, deputowani departamentów , me 
z? pomną, że powinnością ich jest, c. uwać w o- 
bronie twey św ie tne j  dynastyi 1 naszych praw 
publicznych, i przynieść nieporusaone bezpie­
czeństwo dla zaręczonego pruez ustawę kon- 
s ty tućyyną dobrą,które samo tylko,szczęście W . 
K. Mości 1 pomyślność Francyi aabezpieczy ć i 
otchłań rewolucyi zamknąć może. “

Król odpowiedział: „P rzy jm u ję  z wiel-
kiem ukontentowaniem wyrazy ufności 1 przy­
chylności izby deputow anych; polegałem ja 
aa  tem. N gdy jedność między monarchą a 
ludem nie była tak  potrzebną, jsk teraz. U - 
trwalenie instytucyy naszych krajowych przez 
ich udoskonalenie; bronić ich przeciw gwał­
tom i podejściom namiejętności, k tóre  do o- 
bałenia ich -zmierzają’. zabezpieczyć wszel­
kie zaręczone ustawą kónstytucyyną dobro — i 
oto jest jedyny ceł moich m yśli , równie jak 
i waszych. W ąs.,a  przezorność, wasza stałość, 
będzie mi pomocą do osiagnienia tego celu, 
a  tak  nabędzie,my pravt a do wdzięczności nasze­
go kraju. “

Dnia 18 t. ru . , na posiedzeniu sądu poli­
cy! poprawczey ^ ro z t rz y g n io n ą  została spra­
w a towarzystwa przyjaciół wolności druku. Sąd 
słuchał jeszcze jako świadków, Panów iMartin de 
Gray, Lafayette  (oyca), Lafayette, (syna), Lab- 
bey, Benj. Constant, M anuel, Bignon, Du.pont, 
Dunoyer i Laplace, k tórzy wyznali, że do to­
warzystwa tego należeli, i Panów D em arcay, 
A lex. Duval, Talma, Girod de VAine, Bedort, 
k tó rzy  tem u zaprzeczyli, a na drugie zapy­
tanie: czy nie wiedzą cźego o towarzystwie 
przyjaciół wolności druku ln ic  nie w iem y  odpo- 
wiedziedzieli. Jenerał Semele i adwokat Teste 
nie byli obecni. Półkownik Si At on unikał za­
pytania , czy nie najm ował pokojow dla towa­
rzystwa? były one ( odpowiedział) mieszka­
niem rsiojey matki Po skończeniu słuchania
świadków', adwokat królewski , Pan Bourgui-> 
gnon  , miał długą mowę, w którey roztrząsał 
charak te r ,  bieg i zamiar tego towarzystwa*, 1 
obwiniał panów Simon i Gevaudan, że bez po­
zwolenia zwierzchności przy jm ow ali u siebie 
towarzystwo. W  sprzeczności zeznania- świad­
ków, widział dowód nieprawości ich związku. 
Sąd nie chcąc stanowić wyroku o skutkach 
tego zgromadzenia, nie może zamilczeć o jego 
exystency i, kształcie i celu. Towarzystwo to 
liczyło p rzy n a jm n ie j  200 członków (podług 
innych 3oc). Nie przyjęto wprawdzie nazwa­
nia towarzystwa politycznego, jednąjsże zay- 
mowało się od 9 miesięcy polityką; nie miało 
oznaczonych dni zgromadzeń, jednakże miało 
wyraźne uwiadomienia o miejscu, dniu i przed­
miocie najbliższych zgromadzeń; nie ma p re­
zydenta , ale mistrza obrzędów ; żadney kom- 
missyi, żadnego zdania sprawy, ale miało mia­
nowanych mówców w tym lub owym przed­
miocie ; rac wybierało kandydatów, ale uwa­
żało na zaleconych; było więc pod no- 
wem nazwaniem zgromadzenie dawnieyszemi 
już prawami zakazane Po królewskim ad­
wokacie mówił Pan Berville , obrońca oskarżo­
nych. Usiłował zbić zarzuty Pana Bour- 
g u ignon , odwoływał się do oświadczenia' 3o
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świadkTJw, ze to  nie było żadne tajemne to­
warzystwo; i źe z tego powodu nie mogło bydź 
oskarżone przed rzą d e m ; porównywał je z da- 
Wnieyszem jednem rzeczywistem tow arzy­
stwem, Francs Regćneree zwanem, k tóre rząd 
tozwiązał, ale nie prześladował, chociaż mie­
wało swoje posiedzenia, przysięgi ip ro to k u ły ; i  
zakończył dowodzeniem, że wolność opinii i 
©ppozycyi była tu  użytą w sposobie dozwolonym* 
i że nie powinna bydź samowolnie uciśnioną.
Mowa jego przyjętą została z oklaskami. Po na­
radzeniu się przez trzy kwadranse nastąpił wy­
rek. Ogłosił go prezydent. Z  aktów i odby­
tych  głosów okazuje s ię , że towarzystwo 
przyjąć, oł wolności druku miało swoję exysten- 

-«yą; źe liczyło więr.ey 20 członków, nierechu- 
jąo tych , u których się zgromadzali; że mieli 
swoich prezydentów j kommissarzów, referen­
tów  i swoje wy hory; tworzyli zatem tajemne 
tow arzys tw o ; źe Panowie Gevaudan (sdmini- 
e trator poczty wozowey) i Simon Lorriere 
(półkowmk) przyym wali je u siebie bez po­
zwolenia rządu; źe tern samem przestąpili a r ­
tykuły 291 i 294\kodexa karzącego; z tego 
powodu sąd skasuje panów Gevaudan  i Simon  
Lorriere , każdego z nich na 200 fr. kary pie- 
Hięźney i na zapłacenie kosztów, oraz potwier­
dza ostateczne rozrządzenie iżby raduey pod 
d. 13 października 1819, która tymczasowie za­
strzegła rozw iązanie  towarzystwa przyjaciół 
Wolności druku.

Gażeta Constitutionel daje Wiadomość 0 
budżecie izby deputowanych, wyliczonym 
n a  6 2 4 , 0 0 0  f r . : najęcie sali, mieszkania dla 
prezydenta i kwestorów i na bióra i 24,ooo fr.; 
pensya prezydenta 100,000 fr ; dwóch kwesto- / 
rów po j 5,ooó f r . =  3o,ooo fr.; pięciu naczel­
ników biór po >7,000 fr. =  35,000 fr. R e­
sz ta  wychodzi,na cficyalistów, opał, światło, pa­
pier, koszta druku i t, d. ńadto jest jeden lekarz 
i jeden jałmuiaiłr, którzy pobierają po 1,200 fr,

W  pierwszych dniach sprawowania ini- 
nisteryura woyny przez marszałka Gouvion-St. 
C yr , odwiedził go jeden z naypoufJszycb przy­
jaciół, jenerał Souham, który dla podeszłego 
Wieku zostawiony był na łaskawey pensyi, i 
prosił ażeby go użył do służby , gdyż czuł 
się jeszcze na siłach. Nie mogę czynić ża­
dnego wyjątku, (odpowiedział minister) i Uczy­
nić dla W  Pana dziś, cobym jutro drugiemu 
W podobnym przypadku odmówić m usia ł; ale 
znayduję sposób pogodzenia powinności z przy­
jaźnię. Będę Króla prosił, ażeby mi pozwolił 
ustąpić W P an u  moje dowództwo 5tey 
dywizyi woyskowey. Stało się : Król zezwolił, 
a  jenerał został przystoynie opatrzony.

Ner Sńytny gazety Consiiiutionnel z d. i 5 
t .  m. został zabrany przez rząd z powodu gor­
szącego a rtyku łu ,  tyczącego się missyonarzów 
w Croi pod M eaux.

H i s z p a n i i  a .
Dnia 6 grudnia obchodzono w M adrycie  

uroczyście rocznicę urodzin młodey Królowey 
haszey; Ale ogłoszenie przebaczenia dla w y­
gnańców hiszpańskich, którego się w tym dniu 
spodziewano, nie nastąpiło Przyczyną tego 
ina b jd ź  nowy spisek, czyli okolnik rozesłany 
imieniem ministra woyny do dowódzców wszy­
stkich milicyy po prowirioyacb , ażeby 
pod M adryt nadciągali. A tak  ten spisek,

W olno Drukować. Jgnący Reszka Kom, Ct

mogący bydź naivet dziełem- jedney osoby, za 
wiesił ogłoszenie przebaczenia , tak d ługo , i 
od tylu rodzin z upragnieniem oczekiwanego 
Biedni wygnańcy! nie spodziewali się, aby nay- 
pierwszemi byli ofiarami i n t r jg i ,  do klórey 
zapewne nie należeli.

Dwor pozwólił w następującym sposobie 
uwiadomić publiczność o zmyślonych rozkazach 
posłanych woysku: Rozkaz ten  wydany niby 
od Hrabiego V illarejo , naczelnego inspekto­
ra  milioyi, do 34 półkownifców m licyi, zale­
cał im , aby niezwłócznie wszyscy officerowie 
i żołnierze zebrali się w oelnieyszycb miastach. 
Pułkownik pułku toledańskiego przesyłając u- 
wiadomienie o odebranym rozkazie, doniosł ra ­
zem o złym stanie kassy pułkowey. Hrabia 
Villarejo uwiadomił o tem Króla, i odebrał roz ­
kaz, aby złożył oryginał. Tak więc pokazało 
się oszukaństWo , i jak nayśpies niey , w ypra­
wiono gońców do wszystkich pułkowników mi^ 
l ic y i , aby rzeczonemu rozkazowi zadosj ć nie 
czynili. (Podobny przypadek zdarzył się w hi- 
szpsnii przed kilką laty. Posłano zmyślony 
rozkaz do kilku wielkorządców prowincyi, aby 
trzech jenerałów, przychylnych królowi, mię­
dzy którymi byli Elio  i Odonnell, natychmiast 
rozstrzelano).

W ażne  rzeczy muszą odbywać się teraz  
między gabinetami madryckim i londyńskim: 
bo gońce ustawicznie biegają z M adrytu  do 
Londynu , i nawzajem.

Ze wszystkich stron ciągną oddziały woy- 
ska do Bilbao, Korunny i Barcellony, zkąd po­
płyną do K adyx. Artyllerya piesza i konna 
uzupełnia się w Segowii; z lekkiey jazdy two­
rzy się korpus ułanów , po którym  sobie bar­
dzo wiele obiecują. Upłynie jednak kilka mie­
sięcy,nim wyprawa będzie mogła wyysć pod żag e 
do południowcy Ameryki. Kapry pcwsteńców 
oddaliły się od brzegów hiszpańskich, i popły­
nęły zapewne na obronę Buenos-Ayres.

T  u  r c Y A.
W  Syryi zaszły znaeżne rozruchy. Beh* 

man  Basza* Dyarberski zmuszooym został do 
ucieczki. W szyscy  wielkorządcy ościennych 
baSscstw odebrali stosowne rozkazy do « śpól» 
nego działania, ukarania buntowników, i p rzy ­
wrócenia wspomnionego baszy.

Przybyła do Stambułu liczna deputacya 
mieszkańców różnych stanów i w yznań , dla 
zaniesienia skargi przeciw Velemu  Baszy tiłha- 
skiemu w Albanii (synowi Ali Baszy Janiny), któ­
rego bezprawia doszły do nsywyższego stopnia.

Niedostatek wody w Stambule jest powsze­
c h n y , i drugi raz już dał powód do skarg i 
Zaburzeń pospólstwu.—  W szystkie studnie na 
przedmieściuPera zarzucone i wyschły.—  W iel-  
J[i W ezy r  udał się nie dawno do wszystkich 
Wodociągów w okolicy, ażeby przedsięwziąć 
środki potrzebne.—  Do tego nieszczęścia przy­
łożyło się i powietrze, które zamiast coby mia­
ło w teraźnieyszey porze ustaw ać, albo się 
zmnieyszyć, wzmaga się owszem coraz bar-  
dziey. W szystkie szpitale są napełnione, o- 
kolice domów pierwszych urzędników Porty  
zarażone ; od wielu lat zaraza ta  me sprzątała 
tyle Francuzów , ile w teraznicyszvm, choeiwz 
więcey niż dawniey używają ostiózności. Ka­
pitan okrętu austryackiego lri.de padł ofiarą
tey  zarazy. ________

nz, Czł. —■ w W iln ie  w Drukarni R edakcji
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O g ł o s z e n i a ,  

i  E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  z  P r o t o k u  p o t o ­

c z n e g o  G r o d z .  P t u  H i l e ń , w  d a c i e  n i ż e j  w y ­

r a ż o n e j  z a p i s a n e g o  e t  E o r u n d e m  p o d  p i e c z ę ­

c i ą  G r o d z .  W  H e ń .  j e s t  w y d a ń .  R .  t 8 i g  x b r a  

2 g  d .  P r z e d  a k t a m i  G r o d z .  P t t u  P P i l e ń .  s t a -  

w a j ą c  o b e c n i e  W J P .  J g n ą c y  G a w r o ń s k i  A d w .  

S ą d u  G ł .  L i t .  W i l e ń .  2  D e p a r t a m e n u ,  o ś w i a d ­

c z e n i e  p o n i ż s z e  w p i s a ć  d o  p r o t o k u ł u  p o d a ł  

n a s t ę p n i e  p i s a n e .  O ś w i a d c z e n i e  i m i e n i e m  J W .  

L u d w i k i  z  H r a b i ó w  P o t o c k i c h  H r a b i n i  K o s s a ­

k o w s k i e j  Ł o w c z .  W .  X .  L i t .  i  K a r h e r h e r o w e y  

J e g o  I m p  e r  a t  o r s k i e j  M o ś c i ,  z a n o s z ą c e  s i ę  w  n a ­

s t ę p n e j  r z e c z y ,  w  R .  1 8 1 2 y b r a  >4 d n i a  b y ł a  

w y d a n a  i  w  G r o d z i e  W i l e ń .  p r z y z n a n a  p r z e z  

t ę z  J W .  Ł o w c z y n ę  W J P .  S t a n i s ł a w o w i  K l u ­

c z e w s k i e m u  P i s a r z o w i  Z i e m .  S o k o l .  p l e n i p o ­

t e n c j a ,  d r u g a  w  r .  1 8 t 4 8 b r a  2 g  d a t o w a n a  i  

t e g o ż  c z a s u  p r z e d  a k t a m i  G r o d z .  G r o d z i e ń .  

p r z y z n a n a  W .  W i n c e n t e m u  H i l c h e n o w i  M a j o ­

r o w i ,  t r z e c i a  w  r .  1 8 1 6  m a j a  1 d .  W .  D o m i ­

n i k o w i  F j - a n c u z e w i c z o w i  w  s ą d z i e  g r o d .  W L I .  d .  4  

m a j a  p r z y z n a n a - ,  c z w a r t a  w  r .  j 8 j 8 j a n u .  7  d .  * 

• t e m u ż  W , F r a n c u z - w i e ż o w i  w y d a n a  i  p r z e d  a k t a ­

m i  G r o d z .  P t u  W o ł k o w y s .  p r z y z n a n a  z o s t a ł a ,  

k t ó r e  t o  P l e n i p o t e n c j e  g d y  s ą  o d d a w n a  c o ­

f n i ę t e  ,  p r z e t o  o n e  z a  ż a d n e  o g ł a s z a j ą  s i ę  —  

U d z i e l n i e  g d y  J W .  K o s s a k o w s k i  Ł o w c z y  W .  

X -  L i t .  z r z e k ł  s i ę  w s z e l k i e g o  m a j ą t k u  n a  s w ą  

ż o n ę  p o m i e n i o n ą J W .  L u d w i k ę  z  P o t o c k i c h  K o s  - 

s a k o w s k ę ,  o d  k t ó r e j  m a  o f i a r o w a n ą  c o r o c z n ą  

d o ż y w o t n i ą  p e n s j ą ,  j a k o w a  n i e  j e s t  d o s t a r c z a ­

j ą c a  n a  z a s p o k o j e n i e  d e b i t ó w - t e g o ż  J W .  Ł o w ­

c z e g o ,  a b y  w i ę c  ż a d n a  n i e  n a s t ę p o w a ł a  p r z e z  

n i k o g o  p o ż y c z k a  z a p o w i a d a - s i ę .  U  t e g o  0 -  

ś w i a d c z e n i a  p o d p i s  w  p r o t o k u l e  t a k o w y , n a  

t w i e r d z y  p l e n i p o t e n c j i  p r z e z  J W .  K o s s a k o w -  

s k ę  a p p r o b o w a n e y  p o d p i s u j ę  s i ę ,  I g n a c y  G a ­

w r o ń s k i  A d w o .  S ą d u  G ł o w . Z g o d n o ś ć  z  p r o — 

t o k u ł e m  ś w i a d c z ę  J ó z e f  G i e r a l d  T o w i a ń s k i  G .  
R .  W .  [ L .  S . )

R .  1 8 1  9  m c a  x b r a  3 o  d n i a  t a k o w e  o ś w i a d ­

c z e n i e  w  e x c e r p c i e  w y j ę t e  z  x i ą g  G r o d z i c h  P .  

W i l e ń s k i e g o , m ó ż e  R e d a k c y a  u m i e ś c i ć  w  g a ­

z e c i e  K u r y e r a  L i t .  p o ś w i a d c z a m  P r e z y d e n t  

G .  W .  M i .  S a w i c k i .

n i k o w  o  s k u t k u  t y l o l e t n i c h  t r u d ó w ,  s t a r a n i a  i  k a s z ­
t ó w  m o i c h , ^  k t ó r e  d l a  d o b r a  ic h . m i a ł e m  u k o n t e n ­
t o w a n i e  ł o ż y ć  , p r z e z  n i n i e j s z ą  a w i z a c y ą  p r o s z ę ,  
i z b y  d l a  w z i ę c i a  e x t r a k t u  t e g o  d e k r e t u , w  S ł u c k u  
a k t y k o w a n e g o , p r z y j ę c i a  p o r u c z o n y c h  m i  o d  
s i e b i e  n a  t e n  p r z e d m i o t  p a p i e r ó w ,  i  d o s t a n i a  d l a  
k a z d e y  w  g e n e a l o g i i  w y r a ż o n e j  o s o b y  d r u k o w a ­
n e g o  e x e m p l a r  z a  l e g a l i z o w a n e j  k o p i i  r z e c z o n e ­
g o  w y r o k u ,  k t ó r e  i m  n a  p a m i ą t k ę  p o ś w i ę c e n i a  
s i ę  m e g o  n a  u s ł u g ę  c a ł e m u  i m i e n i o w i  m a m  o f i a ­
r o w a ć  ;  d o  m i e y s c a  p r z e b y w a n i a  m e g  o  n a  d z i e ń  
1 l u t e g o  u d a ć  s i ę ,  r a c z y l i .  D a t t  w  S ł u c k u  d .  1 
s t y c z n i a  x 8 2 0  r o k u .

X .  S t a n i s ł a w  U r s i n  s Z a n t j r .

2 - w  X i ę g a r n i  U n i w e r s y t e c k i e j  u  J ó z e ­

f a  Z a w a d z k i e g o  z n a j d u j ą  s i ę  d o  p r z e  d a n i a  

r o z m a i t e  P a r y z k i e  A l m a n a k i , k a l e n d a r z y k i  i  
p o d a r u n k i  d l a  d a m  n a  r o k  1 8 2 0  w  r o z m a i t e j  

o p r a w i e  ,  j a k o  t o  w  b i a ł e  a x  a m i t y  z  n a y d e h k a -  

t n i e y s z e m i  m a l o w a n i a m i  n a  o p r a w i e ,  w  a t ł a s y ,  

k i t a y k i ,  a r a b e s k i  i  t .  d .  a  w s z y s t k i e  o z d o b i o n e  

f  i g u r a m i  t a k  k o l o r o w e m i  j a k o  i  c z a r n e m i , c e n a  i c h  

j e s t  r o z m a i t a ,  p o d ł u g  r ó ż n e g o  t y c h  x i q i e c z e k  

g a t u n k u , tp o c z y n a j ą c  o d  2  d o  g  r u b ,  s r e b .

i  P o  z m a r ł y m  w  r .  18 t g  d .  t y  o k t o b r a ś ,  

p .  J m s ć  X i ę d z u  J ó z e f i e  B a w r z y ń s k i m  b y ł y m  

p l e b a n e m  w  H e r m a n i s z k a c h  p r z e z  l a t  1 2  ,  r o ­

d e m  z  Z m u y d z i  p a r a f i i  S a l a n c k i e y  ,  p o z o s t a ł o  

na r z e c z  s u k c e s s o r o w ,  p o  o p ł a c e n i u  d ł u g ó w ;  

w o b l i g a c h  r. s ,  i 3 4 k o p .  3o ,  <2 w  g o t n w i z n i e

1 . s .  2 i  k o p .  1 4\ ,  k t ó r ą  t o  s u k c e s s y a  z a  d o w o ­

d a m i  j a k o  n a j b l i ż s i  k r e w n i  i  z a  ś w i a d e c t w e m  

Marszałka P t u  T e l s z e w s k i e g o ,  s u k c e s s o r o w ł e  
u  m n i e  p o d p i s a n e g o  o d e b r a ć  m o g ą .  D a t  w  H e r  

m a n i s z k a c h  d . 5 t  d e c e m b r a  1 8 t g .  b .  P o r u c z n i k  

w o y s k  P r u s k i c h  i  p l e n i p o t e n t  B a r o n a  L e  F o r t a  
L u d w i k  K a t e l .

T a k o f v e  u w i a d o m i e n i e  p r z e z  g a z e t y  k r a j o w e  

w o l n o  d r u k o w ą ć .  R .  G . M .  W .  K a r o l  G r u n e r .

2 .  S ą d  T a x  a t  o r s k o  -  E x d y w i z o r s k i ,  w  p r z e *  

w o d n i c t w i e  R e m i s s y y n e g o  Z i e m .  D z i s n i e ń  w  r o ­

k u  t e r a z  i d ą c y m  1 8 1 9  m c a  9 b r a  d n i a  z a -

k r o c z o n e g o  D e k r e t u , n a  u s a t y s f a k c j o n o w a n i e  
k r c a y t o r ó w  J W .  M a r c i n a  Ł o p a c i ń s k i e g o  b .  P o d ­

k o m o r z e g o  p t u  D z i s n i e ń .  1 k a w a l e r a  p r z e z n a ­

c z o n y ,  w  t e r m i n i e  t y m ż e  w y r o k i e m  u d e t e r m m o -  

w a n y m  d o  w ł o ś ć .  J o d  p r z y b y w s z y  i  j u r y z d y k c y ą  

s ą d ó w  s w y c h  u s t a l i w s z y ,  p o  u ł a t w i e n i u  w s z e l ­

k i c h  s p o r ó w ,  z  n a t u r y  s p r a w y  k o n k u r s o w e j ,  

p i e r w s z o  z j a z d o w e m u  w y r o k o w a n i u  w ł a ś c i w y c h ,  

a  o b o k  t e g o  p o  p r z e z n a c z e n i u  n a  u z u p e ł n l j e n i e  

k o m p o r t a c y i  , p o  d z i e d z i c u  w  c e l u  w y ś w i e c e n i a  

f u n a u s z u , p o d  s a t y s f a k c j ą  i ś ć  p o w i n n e g o ,  a  

p o  k r e d y t o r d c h  n a  ' • e a l n o ś c i  i c h  d o p u m i n k ó w  

w  p e r s s y s t e n c y i  4 n i e d z i e l n e y  p r z y  a k t a c h  Z i e m .  

p t u  D z i s n i e ń  t e r m i n u  i 5 j a n u a r .  n a s t ę p u j ą c e ­

g o  1 8  i - o  r o k u ,  z e  t a k ż e  p o w t ó r n y  t e r m i n  z j a z ­

d u  d l a  d o i s t c z e n i a  a k t ó w ,  i  p r z y s t ą p i e n i a  d o  

o c z y w i s t e g o  w y ś w i e c e n i a  i n t e r e s s u  d z i e ń  1 2  m c a  

a p r y l a  n a s t ę p u j ą c e g o  1 8 2 0  r .  p r z e z n a c z o n y m  

z o s t a ł ,  o g ł a s z a .  W  j a k o w y m  t e r m i n i e  a ż e b y  

k r e d y t o r o w i e  i  p r e t e n s o r o w i e  d o p o m i n k i  s w o j e  

d o  u t w o r z o n e g o  k o n k u r s u  r e g u l u j ą c e ,  z e  w s z e l ­

k ą  g o t o w o ś c i ą  p r z y s t ę p o w a l i , p o d  u p a d k i e m  

w  r z e c z y  r e m i s s y y n y m  w y r o k i e m  z a p o w i e d z i a ­

n y m  p r z e z  n i n i e j s z ą  a w i z n c y ą  i n t a r e s s o w a n e  

s t r o n y  z a w i a d a m i a .  R o k u  1 8 , 9  m c a  x b r a  1 j  d .

/ l n t o n i  K o r s a k  P o d s ę d r k  i  P i  t z y  d u j ą c y  E x d y w ,  

S t e f a n  D o b o s z y ń s k i  P o d s ę d e k  Z .  p t u  D .  

i  E x d y w .  K a j e t a n  J e s m a n  Z .  P .  D .  P i s a r z  

E x d y w .  F .  X  L e n k i e w i c z  Z i e m .  P t u  D z i s .  
i  E x d y w i z o r s k i  R e j e n t .

2  N i z e y  p o d p i s a n y  s p e ł n i a j ą c  s w e  o ś w i a d c z e ­
n i e  w  g a z e c i e  k u r y e r a  N .  i 5, 1 8  i 7 u m i e s z c z o n e , 
O t r z y m a ł e m  w  M i ń s k i e j  D e p u t a c y i  w y w o d o w y  
d e k r e t , p r z e z  k t ó r y  d o m  z  X i ą ż ą t  U r s i n o w  H r a -  

s Z a n ł y rJ  z ł o ż o n y  z e  1 9 8  o s o b  w y w o d z ą -  
/  •, SI$  » * oc}  p o k o l e ń  l e g i t y m o w a n y ,  z a  r o -  

ł  ?Z ’ R o l s k i  z  p o m i e n i o n y m  t y t u -
u z n a n y  z o s t a ł . P r z e t o  z a w i a d a m i a j ą c  i m i e n -

5. E x c e r p t  z  P r o t o k u ł u  p o t o c z n e g o  Z i e m -  

s t w a  P a w i a t u  D z i s n i e ń s k j e g o  w  d a c i e  n i ż e j  

w y r a ż o n e j  z a p i s a n e g o  o ś w i a d c z e n i a  p o d  p i e ­

c z ę c i ą  U r z ę d o w ą  Z i e m s k ą  s t r o n i e  potrzebuią -  
c e y  i e s t  w y d a ń .

1 8 f 9  m i e s i ą c a  d e c e m b r a  t y  d n i a ,  
J W  v t  . H r a b i o w i e  X a w e r y  S o w i e t n i k  i  k a w a l e r  

o r a z  B a r b a r a  z  P r o z ó r o w  L i p s c y  m a ł ż o n k o ­

w i e  ,  o  r ó ż n e  s a m m y  m n i e  n i ż e y  p i s z ą c e m u  s i ę  

z a w i n i o n e  ,  i  0 z a l e g ł o ś ć  p r o c e n t ó w  d l a  m n i e  

p  z y  c h o d z ą c y c h ,  o d  d w u c h  o b l i g o w  w  r o k u



j8 o i miesiąca apryla 14 dnia wydanych; czy- 
niąc ze mną rachunek po rok 18>4 marca 8 
dnia v. s. oprócz tu pomienionych obligow, zo- ' 
stali winńemi złotem czerwonych złotych 55o, 
i  srebrem rubli tysiąc siedmset piędziesiąt pięć, 
na jakowe to summy gdy wydanego mnie obh- 
gu własną ręką JW . Lipskiego pisanego ewi- 
kcyą na wszelkich maiątkach przez obóyga 
J W W  Lipskich w roku 1813 miesiąca decem- 
bra 27 dnia w S'ierhiewiczach datowanego 
w archiwum moim (prócz samey kopii z  jego 
co do słowa spisaney) nicznayduje , a niewiem 
czyli on jest gdzie między papierami innego 
przedmiotu; lub uległ zatraceniu jakowemu, 
przeto zapobiegając szkodliwym skutkom z za­
tracenia rozwinąć się mogącym , ostrzegam 
nińieyszym tak interessowane, jako tez i u- 
stronne osoby, ażeby go n ik t , jeśliby się gdzie 
w ręku czyim ukazał, nienabywał, i żadnych 
układów w przedmiocie rzeczonego obligu z nim 
nieczynił zapowiadam, a obog tego i wspo- 
mnioną, tu kopiią , dó akt podaję. U tego o- 
świadczenia podpis w protokule taki. Szymon 
G raff Zabiełło Kasztelan Województwa M iń­
skiego Generał Leytnat woysk Polskich kawa­
ler orderow polskich.

Zgodził z protokułem; Donat Truchsses 
Trochlic Regent Ziem. Dzisn.

"2 Expedycya gazetna Głównego PocztaHitu 
L itew skiego , otrzym aw szy uwiadomienie , ii  
Gazeta Wieyska Warszawska, na rok następny 
1820 wychodzić niebędzie ; spieszy uwiadomić 
tych  'mianowicie , k tó rzy  ju i  pieniądze na p re ­
num eratę teyże gazety , do expedycyi p rzysła­
l i ;  i razem  prosić o rychłe uwiadomienie: czy 
na m ieyscu gazety w ieyskiey, zechcą inne ja ­
kie dzieło peryodyczne odbierać, czyli tez mieć 
sobie powrócone pieniądze?

2. Kilka lat temu ja k  pożyczył któś w W il­
nie u doktora Liboszyca 5 tą część M iszny pod 
tytułem: °bok z wersyą łacińską dru­
kowaną w Amszterdamie in fo lio , oprawioną 
w pergamin-Ktobykolwiek więc takową ccięgę pb- 
życzoną wyżey rzeczonemu właścicielowi wrócił 
w Wilnie na niemieckiey u licy , ten odbierze 
nadgrody rubli sr. 7 .

2  Pewny posiadający doskonale języki: 
rossyyski, polski i niemiecki, ofiaruje swoje u- 
sługina tłumacza z polskiego i niemieckiego ję ­
zyka na rossyyski, wszelkiego rodzaju pism 
równie należących do literatury, jak i prawni- 
ctwa. W  języku  zaś rossyyskim może pisać: 
prozby i wszelkie inne pisma. Starać się będzie 
usprawiedliwić oczekiwanie każdego , któryby 
się zgłosił w tey rzeczy do niego. Cenę za 
swoją pracę naznacza umiarkowaną, podług 
wielkości zatrudnienia. Każdy mający w tćm 
potrzebę może zgłosić się do P . M orit.za, xię- 
garza y mieszkającego na zamkowey ulicy 
w klinice Cesarskiego Uniwersytetu Wileńskie­
go , któremu wiadome mieszkanie ofiarującego 
swe usługi.

licytacyi przed południem o godzinie 11 tey a- 
matorów piękney rasy bydła zaprasza właściciel 
Teodor Baron Keudell.

2 Dnia  3 (15) lutego roku 1820 mają bydz 
przedane przez publiczną licytacyą więcey da­
jącem u w dziedzicznym  dworze Giełgudyszek niż­
szych W obwodzie Maryampolskirn. Wojewódz- 
twie Augustowskim, Królestwie Polskim , kilkana­
ście sztuk byczków letnich i dwuletnich szcze- 
gólney piękności i wzrostu. Takowe byczki po­
chodzą po rodowitym angielskim buhaju i z krów 
z  rasy angielskiey polepszonych , 4° którey to

5 N iżey podpisany, podaię do wiadomości ; iż 
p rzy  wydanym  prawie zrztcznym  przez W  W . 
Jerzego i M aryannę Wersockich Kapit b. woysk 
Polskich tui Szła gier yszki w Pcie W ileń p o ­
łożoną, niżey podpisanemu służącym, uczyniona  
została między te m ii W  W . W  erssockiemi a n i­
żey podpisanym, wzajemna konwencya; przez któ­
rą  długi w pewney tylko illości w terminie dnia 
2D apryla  1820 roku, niżey podpisan) ceniąc 
spokoyność do opłaty na siebie przyjął. Gdy na 
skutek teyże konwencyi, W W . Werssoccy w dniu  
18 9bra 1819 roku złożyli przez się podpisaną 
tabellę długów; przeto w \celu sprawdzenia rze­
telności teyże podaney tabelli, niżey podpisany 
ma honor wezwać J W W . W  W . K r edytor ów na 
niey pomieszczonych jakoto: JO. X cia Jana Gie- 
droycia b. M arszałka guber■ W ileń. i kawalera,
0 summę zł. 5x5 gr. 16, W . Sędziego Granicz. 
Pttu W ileń ., Kiersnowskiego o surąmę zł 16,655 
gr. i o. W . Sędz. Grycewicz. o zł. 5,980, W W . Gie- 
czewskich o zł. 1,800, W  W . Chrzczonowiczow o 
zł: i ,46o, W . Bonieckiego Porucz. o zł. 18,600, 
W . Iwaszkiewicza o z ł  4,666 gr. 20, W . Karo­
la Bielskiego Porucz. o zł. 1,936 gr. 16, J W .  
Jeleńską Jenerałową o zł. 2,000, W . Sciepurę R e ­
jenta o zł. 666 gr. 20, W . Sawiczową Doktor, 
medyc. o zł. 5,533 gr. 10, W . Scholastykę Szm y- 
tenowę Pułków, o zł. 900, Starozakon. Jochella 
Monaszewicza o zł. 6,84o. Aby ci wszyscy w y- 
aey pomienieni kredytorowie, łaskawie raczyli się 
zgłosić ze swemi pretensyami do W . Pileckiego 
Adwokata Pttu W ileń. mieszkającego w mieście 
W ilnie, na ulicy Rochitańskiey, w domu W . R e­
jenta Wasilewskiego, pod królewskim młynem; 
gdzie w każdym  czasie takową tabellę tialeśc i 
przeyrzeć możno będzie—• w ostatku; gdy pow y- 
żey rzeczona konwencya obowiązuje szczególnie 
niżey podpisanego do usatysfakcyonowania nay- 
przód J W W . W  W . Kredytorów po Sipowiczowey 
Pułkownikowey i Bogumille Sipowizownie po­
zostałych , w proporcyą opisaney tąż konwencyą 
summy; a poźm ey jeżeliby summa ta pozostała 
od takowych po Sipowiczowskich kredytorów; ma 
iść na dalszych W W . Werssockich kredytorów , 
przeto stosownie do wyrazów nieraz rztczoney  
konwencyi i punktów w tabelli umiesżczonych; 
wzywają się dalsi kredytorowie po Sipowiczowey
1 Sipowiczównie, jeżeliby mogli gdzie jeszcze nay- 
dować się na tabelli niepomieszczeni , aby z swa- 
jem i realnemi i nie kwesty onowanemi pretensya­
mi przed terminem  23 apryla 1820 roku, dom iey- 
sca powyżey pomieninnego , w zamiarze ureali- 
zowania onych i w proporcyą naydującey się sum­
m y, satysfakcyi zjednania, jawić się chcieli. Dat 
roku 1819 miesiąca xbra  9 dnia.

W incenty Jatowtt Deputat b. Wy.w.
Z e  powyższe uwiadomienie p rzy  K ury erze L i ­

tewskim wydrukować można poświadczam,
Karol Romanęwicz Sędzia Grodz. Pttu W ileń

3 Gdy JW . W oiewodzie , Pr'ozor Antoni 
ma sobie od niżey podpisanego kondycyonałnie 
i bez uproszonych pieczętarzy Wydaną na czer. 
zł. 900 k artę , k tó ra  z wydanym  przez niego do­
kum entem  assekuracyinym  i na skutek iego de­
kretem  Grodzkim W ileńskim  i rezolucyą ob- 
szczego prykazu zniszczoną została iako żadnego 
nie maiąca w'aloru, aby przeto takow a karta  iako 
bez w alety  nie była od nikogo nabywaną dla 
zawiadomienia publiczności ninieysze przy Ku- 
ryerze Litewskim zamieszcza się ostrzeżenie. 
D at. r . 1819 xbra 11 dnia.

Karol Grotkowski M. B. W . P.
« Roku 1819 xbra 11 dnia że takow e ostrze­

żenie wolno drukować zaświadcza Jakób To- 
wiański Ziemski P ttu  W . Pisarz.

2 Plenipotent Barona le Forta Ludwik Ka- 
tel z służącym Janem Portykiem  do miasta 
stołecznego Berlina i nazad na  miesięcy trzy .


